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Zabudowanie włościanina litewskiego,

Ludu.
L e sz n o .

Mim powiemy słów  kilka o zabudowaniach i 
życiu włościan litew sk ich , niech się nam go
dzi zacząć to napomknienie w  duchu l u d u ,  
słowam i wieszcza litewskiego (A dam a M .), któ
ry mniej więcej trzym ając się w swym w ykła
dzie często źle pojętej strony arystokratycznej, 
w pada także i w  zasadę lud o w ą, szczególniej 
gdy chodzi o jego L itw inów . „Pow szechnie 
mówią “  —  ozw ał się w7 prelekcyi A . JVL — 
, o  nędzy ludu w  wielu okolicach P o lsk i; ma
lują zywemi kolorami biedę tamecznego chłopa, 
k tóry żyjąc w  lichej chałup ie, doświadczając 
głodu, wystawiony jest jeszcze na razy batoga. 
Z  kadże to jednak pochodzi, że do czasów upa
d k u ' Polski, w  pieśniach gminnych tego ludu 
nie słychać żadnej skargi? Czemu ten chłop 
pierw ej nie ża lił się nigdy na ucisk , głód, ba- 
tóg? Ó to, że dopiero kiedy zabraknie siły mo
ra ln e j, człowiek zaczyna czuć cierpienia fizy
czne- dopóki chłop polski w idział szlachcica 
•wszędzie obok siebie, przy gospodarce, na po
lowaniu , na w o jn ie ; dopóki razem m iał potrze
b ę  jego w ydatków  na posługę k ra ju , na ko
n ie , na oręż; póty bez szemrania pozw alał mu 
sprzedawać plon sw ojej pracy, m iał siły znieść

niedostatek. Ale kiedy ten szlachcic p rzestał 
zagladać do chaty chłopa, polować z nim i bie
gać konno; kiedy otoczył się tow arzystw em  
cudzoziemskiem, za zboże włościańskie sprow a
dzał z zagranicy pojazdy, stroje, sprzęty, k tó 
rych potrzeby i użytku chłop nie mógł pojąć, 
wtenczas nędza jego sta ła  mu się gorzką, po
czął umierać z głodu! W szakże wiadomo, że 
T atarzy mniej jedzą  od W łościan  polsk ich ; 
T rapiści mniej jeszcze od Tatarów , a przecież 
dobrze się m a ją , bo utrzymuje ich s iła  mo
ralna.'^

„Podobnie daje się wytłumaczyć rzecz i  co 
do batoga; bolesność kary, zależy wiele od w y
obrażenia, jak ie  się do niej przyw ięzuje. Je 
dnego z książąt azyatyckich, który zdobywszy 
cztery k ró lestw a , nie zdołał podbić Japonii, 
w ielki M ogół kaza ł rozciągnąć przed wojskiem 
i wyliczyć mu sto nahajów . W ojow nik , zdo
byw ca królestw , nie u w ażał się jednak za uka
ranego srodze, bo w sta ł tak  dostojny w oczach 
innych , ja k  był przedtem , a ból k ła d ł na ró
wni z bólem ran odnoszonych na wojnie. B ojar 
rossyjski za czasów Iw ana i naw et później, 
nie poczytyw ał sobie za  hańbę odbierać razy



178

k ija  z ręk i panującego, nie zniósłby tej kary , 
um arłby  ze wstydu, gdyby była  mu zadana od 
cudzoziemca. „W łościanin  w  Polsce przebaczał 
„gw ałtow ność rycerskiemu Sarm acie, ale sma- 
„gany  harapem  przez szlachcica eleganta, po
c z u ł  ból w  g łęb i duszy.44

„Reform atorowie teraźniejsi ciągle mówią 
tylko o nędzy fizycznej ludu sław iańskiego ; nie 
m ają  na w zględzie jego cierpień moralnych.44

„N igdy ten lud nie usłucha człowieka, k tó
ryby rozdaw ał mu ziemie i p ieniądze, jeżeli 
ten człow iek nie będzie m iał moralnej wyższo
ści nad n im , w  dobrem lub złem . N ikt nie 
zaimponuje chłopu polskiem u, ani bogactwem, 
ani żadnym tytułem  i blaskiem, ale zawsze bę
dzie nim w ła d a ł , kto go potrafi przejąć zapa
łe m , lub strachem.*4

Nie tu jest miejsce rozbierać uw agi dziejo- 
mówcy słowiańsko-gallowskiego (bo rzecz sło
w iańską  G allów  w ykłada m ową). Napomknie
my tylko, ( j a k  jest zamiarem niniejszego arty
k u lik u )  o dzisiejszijm  stanie  biednych naszych 
W ło śc ian , mianowicie na L itw ie.

Ciemnota u ludu , ciemięztwo u p an ów , —  
oto jest g łów na cecha stron tamtych! Boleśnie 
je s t Polakow i powiedzieć na swych ziom kow i 
„ ź li jes teśc ie !44 —  ale cóż w tedy począć, gdy 
tak  jest istotnie. Czyż chwalić, co tego nie go
dne? Czyż pobłażać, cierpieć (to lerow ać) tam, 
gdzie wycierpieć niepodobna, najzimniejszemu 
n a w e t, najpobłażliwszem u obojętnikow i? Nie 
jesteśm y zapaleńcam i; nie chcemy zrobić z lu
d z i  ludu, literatów  uczonych, jeniuszów i t .  p .;  
wiemy, że niepodobna naw et od razu  tylko u- 
cywilizować, aby stanąć na równi z ludem w in
nych krajach  oświeceńszych, ale serce rozry
w ane byw a boleścią niekiedy do rozpaczy do
chodzącą, widząc poczciwy lud nasz na L itw ie , 
W ołyn iu , Podolu i Ukrainie, zabobonny, w pół- 
zwierzecy, półdziki, wpółspodlony, a w  całości 
przygnieciony, rozpily i t. d. Z w ą panowie lu dzi 
z  ludu  lub Chamami, lub (d la  pokazania, że im 
w yśw iadczająłaskę zwąc jeszcze ludźm i) nazywa
ją  ludźm i, z epitetem M OI. „M ego człowieka  prze- 
dałem  za 100 rubli sreb. na osiedlenie Rządowi lub 
N. N. (n a  koloniję).44 — „M oi ludzie  poucie
k a li mi do innego obyw atela, kazałem  ich okuć 
W kajdany i zapędzić  do noszenia kamieni z pól, 
aż do folw arku m ego,44 (a  to pól mili drogi, i : 
trzeba schylać się co chw ila w łańcuchach, aby 
z  pomiędzy ro li, tu i tam wydobyć k ilka k a 
m ien i). W idziałem  sam , podobne (niepodobne 
do w iary) rzeczy, na W’łasne oczy w  Z aw ilej- 
skiem. Jeden naw et pan  takie dał świadectwo 
zasług lokajow i: „W ład y sław  Jag ie łło , służył 
u mnie za  człowieka i t. d .,44 ja k  gdyby można 
służyć za  Zw ierzę!!  P raw da! bo też ich pa
nowie mogliby służyć Linneuszowi za jakow yś 
osobny rodzaj zw ierząt! I  możeż się nazwać 
ten k ra j cywilizowanym? L udy i  narody, k łó 
cą się o wolność M urzynów , a  nie w iedzą, ze

w  pośród oświeconej Europy, dzieją się barba
rzyństw a, bezpraw ia, niew ola, przelłaż 'i  handel 
ludźmi', ludźmi naw et pełne'mi najlepszych za 
rodków  i zdolności, ludzi lepszych niż ci, k tó
rzy ich uciskają lub przedają. Iluż dowodów 
szlachetności ludu litewskiego i w o ły ń sk o -p o 
dolskiego, sam byłem św iadkiem , lub działają
cą w  dramacie nie jednym  osobą!! Ileż dowo
dów uczucia w łasnej godności ludu naszego zło- 
żyćby m ogli, a poniekąd już z łoży li, c i ,  co 
pieszo między nim chodzili, co między ludem 
długo przebyw ali, ja k  Zorijan D ołęga Choda
kow ski (Adam  C zarnocki), W ójc ick i, Suzin, 
Czeczot, zacny Goszczyński i tylu innych. B y
łem raz w  przykrem  położeniu: głodny, umy
kać musiałem z miasteczka małego, zewsząd ob
jętego płomieniami. Ronie i powóz stały  za 
miasteczkiem noc c a łą , a ja  głodny, d ługi czas 
nic nie mający w  ustach i zdrożony, nie mo
głem wryrobić w  sobie tyle niesumienia, żebym 
przerażonych pożarem m ieszkańców prosił o ja 
dło. Spostrzegam , jakby  cudem ja k im , zesła
ną starą niewiastę. Chcę u niej kupić kęs clile- 
b a ; odpowiada, ie  nie ma nic przy sobie, gdyż 
w raca z m iasta. A le poszła o milę do domu, 
wróciła w  parę godzin, p ieszo, i przyniosła 
w  koszu se r , ogórk i, sól i chleb gruby , ja k  
ich um ysł, a z taką dany szczerotą i praw o
ścią , ja k  szczere ich serce , ja k  praw a ich 
dusza! D aję za to pieniądze; oburzyła się po
czciwa kobieta na mą jakby  jałm użnę. I  w ar- 
tem by ł tego za to, żem się nie poznał na po
czciwości prostej, prostego ludu naszego!! „ J a k -  
to Panie? Możnaż co brać od podróżnych i g ło 
dnych lu d z i? .. A  niech mnie i moich w nuków  
Bóg od tego b r o n i ! . . .44 Chodźcie tu bogacze, 
i przekonajcie s ię , ja k  ten kęs tw ardego, gru
bego chleba z rąk  prostej kobiety i brudnej, 
starej, obdartej, milszym by ł dla mnie ( i  mil
szym byłby dla każdego myślącego c z łe k a ) , 
nad wszystkie wasze stoły pyszne, uginające 
się pod srebrnemi se rw isam i!!... ,

W  drugiej przejażdżce mojej miałem Z y d a  
za woźnicę. Gdy ten , niegrzecznie oz w ał się 
do chłopa, aby mu w rota  w si o tw orzył, uczuł 
to pogardliwe w ezwanie w ieśn iak , i z ca ła  
dumą i poznaniem godności w łasnej odrzekł, iż 
„n ik t mu nie ma praw a rozkazyw ać, i że on 
Żydowi nigdyby nie usługiw ał, na wet za  wódkę!“  

Inny znowu w ieśniak, położył na konfessyo- 
nale chustę z kilkunastu złotem i, gdy się spo
w iadał. Skradziono mu. A  on nie ubolew ał 
(mimo całej sw ej biedoty), że tak  w ielką po
niósł stratę, ale bolał nad tem, iż złem  położe
niem sta ł się przyczyną drugiemu do kradzieży 
w  kościele, przy spowiedzi! „T o  nie moja P a 
nie strata, ale jego .44 Otóż prawość i niedba- 
nie o siebie tam , gdzie bra t  je g o , z ły  naw et, 
trac i! _ _ <

N ieskończyłbym , przytaczając mnóstwo do
wodów'. W iem  tylko najautentyczniej, iż jedne-
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go obywatela, więźnia stanu, rozstrzelano pu
blicznie. Teściowa jego , dowiedziawszy się o 
tym okropnym wypadku, wr pierwszym żalu nie 
wiedząc co począć, zw ołała chłopków we wsi 
i  opowiadając szczegóły rozdzierające serce, za
kończyła słowy: „Módlcie się za P an a !“ Od
rzekli jej na to załzawieni wieśniacy: „On jest 
świętym!I! nie my za niego, ale on za nas 
modlić się będzie!! . . . “  O cnoto! o lu d u !! ...

I  czegoźbyś nie zdziałał z podobnym lu
dem? i czegoźbyś zdziałać nie powinien dla ta
kiego lu d u ? . ..  Mimo uciemiężenia, mimo u- 
podlania, wierzcie mi, iż on jest jeszcze lep
szym od wielu, a przynajmniej od niejednego 
z w a s ! ! . ..  Raczcież więc zajśdź niekiedy do 
ich kurnej (1 ) chaty; usiąśdź z nimi w  świe
tlicy  ( 2 ) ,  kupić im Szkółkę niedzielną lub 
Km iotka  (3 ) ;  raczcie założyć dla nich szkółki, 
sale ochron wiejskich (4), starajcie się dla nich 
o poczciwego Plebana, powypędzajcie ze 'wsi 
Żydów, co ich rozpajają i ostatni im grosz wy
dzierają; znieście połowę przynajmniej gorzel
ni swoich, a w każdym kmiotku znajdziecie 
przychylniejszego człowieka, niż najbliższy i naj
milszy sąsiad w asz! ! .. ..  Tymczasem dziś, gdzie 
tylko pójdziesz, wszędy ujrzysz niedolę kmiotka 
a dostatek obywatela i chęć ciągnienia zysku 
z każdej rzeczy. Z W ilna naprzykład, na dro
dze prywatnej do R u k o j ń ,  na 14 wersztach 
drogi, 23 karczmy z Żydami czatują na bie
dnych wieśniaków! Nim chłopek dojedzie zpro- 
duktami do miasta, już nic niema, prócz wódki 
w głowie; więc się tylko w mieście prześpi, 
a głodny i goły do domu wraca! 23 jednak 
rodzin Izraela, na tak małem przestworzu ziemi 
żyje z tego zarobku, a kilkunastu posiadaczy 
ziemskich, których grunta przytykają do drogi, 
stawiają i stawiają nowe coraz karczmy! Cóżby na ( 
to powiedział poczciwy Prał. Brzostowski, do 
którego tylko co wspomniane należały niegdyś 
Rukojnie? On to przecież chciał zaprowadzić 
w  dobrach swych ( t ak  jak  wiekopomny Sta
szic) Rzeczpospolite drugą w Rzeczypospolitej 
polskiej. Jego gmina ludu, sama zawiadowała 
swemi interessami, sądzeniem spraw , winnych, 
dochodami, żołnierką i t. d. Włościanie mieli 
swój arsenał, siłę zbrojną, musztrę, odbywali 
kolejno straż wojskową. Był to ledwie że nie

(1) Chata k u r n a , d y m n a , dym iąca,  albo dy m n ik ,  
bo  na L i tw ie  nie masz k o m in ó w ,  a dym , ( jak  na ry- 
su n k u )  oknem  się wydobywa.

(2) Ś w ietlicą  zowie się i zb a ,  w  której n iem a pie
ca dym iącego, gdzie wiszą obrazy i t. d . , ale  lo ty l 
k o  bywa u wieśniaków bogatszych.

(3) S zkó łka  niedzielna  i K m io tek , d w a  pisma dla 
l u d u ,  wydawane w Lesznie  przez Giin thera  zacnego, 
i  w  W arszaw ie  przez O rg e lb ran d a  Żyda;. A gdy Ż y 
d z i  czują tego p o trzebę ,  czyz Po lacy  nie u czuj a ■ zwła
szcza Polacy p r a w i ? ? . . .  _ j '

(4) Czytaj o ochronach w ie jsk ich , a r tyku ł  Cieszko
w sk ie g o  A u g u s ta ,  d rukow any  w B ib lio tece  warsza
w s k ie j  z  r- 1842-, i  osobno w ydany .

pierwszy tam zarodek, który z patryotyzmu, dą
żył do uwolnienia zupełnego w łościan, którzy 
jednak nie są tu jeszcze tyle poddatiymi i tak 
przez Panów uciskani, jak  na W ołyniu, Podo
lu , Ukrainie, lubo gorzej się mają od tamtych, 
co do bytu i materyalnego i umysłowego.

W prawdzie, możnaby tu dodać na pochwa
łę  Litwinów, iż z nich niektórzy (w  kilku gu
berniach) w 1818 r. na sejmikach w W ilnie, 
silnie obstawali za uwolnieniem Kmiotków; po 
wielu nawet rozprawach, podano prośbę do Rzą
du , o ustanowienie w tym względzie właści
wych praw i rozporządzeń. Odmówiono im! 
O wy szlachetne dusze, przyimcie tu hołd win
ny ! A jeśliście złych zostawili potomków, oby 
nieba przynajmniej zmiłowały się nad biednym 
ludem, i z rąk podwójnych ciemiężców w yr
wały ! . . .

Pińsk, 1841 r.-cs dom ob oiaiiue ydpm L  w ^ j^ a y jls b .y $ r n

August III., król polski.
Załączony tu obraz znajduje się we Lwo

wie w zakładzie narodowym imienia Ossoliń
skich, jako dar cd księcia Henryka Lubomir
skiego, tegoż zakładuAuratora literackiego (#) .  
Ma ten obraz 4 stopy i 7 cali wysokości, a 3/ 
i 4 // szerokości; i było o nim mniemanie i pod
pis , że jest pendzla Mengsa, ale inaczej prze
konywa znajdująca się rycina w tymże zakła
dzie, przedstawiająca Augusta Ulgo równie 
w polskim stroju w całej postawie, z małemi 
odmianami do tego obrazu olejnego podobna, 
z podpisem: „Augustus III., Rex Poloniarum, 
Elector Saxoniae. — L. De. S i l v e s t r e  prim, 
piet. R. pinx. — L . Z u c h i  sculp. 11. sculpsit 
et excudit Dresdae cum Priyil. S. R. Mtis.“

Kiedy książę saskie, August lig i, porzucił 
wyznanie augsburgskie i przeszedł do obrządku 
łacińskiego dla dostąpienia tronu polskiego ; mó
wiono : żeby można wszystkich książąt wyzna
nia ewangelickiego nawrócić do kościoła kato
lickiego, po kolei wybierając ich na tron pol
ski ; już Augustowi Illm u niepozostało nic w ię
cej do pozyskania serca Polaków tamtego cza
su, jak  ogolić głow ę, i ubrać się w strój pol
ski, w żupan i kontusz na wyloty; i tak go 
ten obraz przedstawia, w ubiorze koronacyjnym.

Dwa przysłowia przybyły do polskiego ję 
zyka z panowaniem domu saskiego w Polsce; 
pierwsze: „Za Sasa, popuszczaj pasa!“ w'ska- 
zuje, jak  żarłocznie i zbytkownie za tego pano
wania jedzono i pito; i wpośród tego hulacze- 
go życia, o uporządkowaniu i o obronie k ra ju  
zupełnie zapomniano. Drugie przysłowie: „Tett 
do Sasa, a ten do łasa ,“  wskazuje dwa stron-

( * )  D a n y  im ie n ie m  h rab ieg o  P o t o c k i e g o  
L e  o na .

23
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nic tw a, z których jedno Sasa chciało utrzymać 
na tronie, a drugie Leszczyńskiego, tu od le
szczyny lasem nazwanego.

Z aś , jak  zawsze Polacy do rodzin łagodnie 
i miłościwie u siebie panujących byli przywią
zan i, to mocno dowodzi: ze Konstytucyą 3go 
M aja Rodzina saska na tron wezwana była 
polski; a Napoleona uproszono, aby księstwo 
utworzone warszawskie dał królowi saskiemu, 
lubo Napoleon więcej wojennego chciał obrać 
księcia, — jako dla Polaków 6tósowniejszego.

A. J. R.

Stary Latacz obówia.
( C i ą g  d a l s z y . )

Nakoniec, przetrzymawszy wszystkie te ogro
my nieszczęść, i sami staruszkowie podupadli 
byli na zdrowiu, a w ów czas z utęsknieniem 
wyglądali chwili, w którejby śmierć do nich za
witać chciała, lecz ta rzadko na głos wzywa
jących ją  przybywa; dla tego też, po kilkanasto- 
tygodniowej niemocy, nietknięty wątek ich ży
cia , na nowo nielitościwe dla nich parki snuć, 
na nowo zwijać zaczęły. Pierwszy zaraz dzień 
powrotu ich do zdrowia, był dla nich dniem 
nowego umartwienia, bo zadłużywszy się pod 
czas choroby, zmuszeni zostali na zaspokojenie 
wierzycieli, zastawić kaw ał z pozostałego im 
gruntu, resztę zamyślając własną uprawiać pra
cą, aby choć przy suchym, lecz własnemi ręka
mi zarobionym kaw ałku chleba, ostatki wieku 
swego przeżyć mogli.

Lecz w krótce nastąpiła owa okropna siedmio
letnia w ojna, a ta ,  równie dla nich jak  i dla 
tylu innych nieprzeliczonych familij, stała się o- 
statnią upadku przyczyną, i ostatniej nędzy po
czątkiem: coraz bowiem nowe, a coraz uciążli
wsze trzeba było opłacać podatki wojenne, któ
re zarówno zwycięzcy jak i zwyciężeni wydzie
ra li; a niemając pieniężnych zapasów, trzeba 
było coraz nowe zaciągać pożyczki, i coraz u- 
ciążliwsze od nich opłacać lichwy, które przez 
zatamowanie handlu i przeszkodzenie około roli 
pracy, do tego były doszły stopnia, że niekiedy 
przenosiły same nawet pożyczone kapitały. Nie- 
mogąc przeto wszystkim tym ciężarom wydołać, 
biedni staruszkowie zmuszeni nakoniec zostali 
oddać swe grunta wierzycielom, dla wystawie
nia onych na publiczną sprzedaż. W  ten czas 
to już zupełnie do ostatecznej przywiedzeni nę
dzy, zamyślali opuścić rodzime swe strony, i u 
obcych szukać przytułku i schronienia, lecz szczę
ściem dla nich, znaleźli go w tejże samej gmi
nie, u pozostałych jeszcze z sercem litośnem są
siadów, którzy, lubo sami zaledwie obecnym po
trzebom wydołać byli w stanie, uczynili jednak, 
stósownie do swojej ostatecznej możności, po
między sobą składkę, na zakupienie dla nich, 
niezamieszkałej na ustroniu chatki, blisko o mil 
dziesięć odległej.

Tam to Berta całe dni a czasem i noce na 
przędzeniu trawiła, ażeby się stać mężowi jaką
kolwiek pomocą w załatwianiu potrzeb domo
wych. Marcelli zaś ze swej strony, ponieważ 
się już czuł być zbyt osłabionym, aby się mógł 
około roli krzątać, zajął się naprawianiem sta
rego obuwia. Odtąd też go inaczej nie nazy
wano, jak  tylko starym  obówia lataczem , sta
rano się wszakże, ażeby zawsze miał co do czy
nienia. Jednakże, pomimo niezmordowanej pra-: 
cy obojga tych ludzi, przy ciężkich i drogich 
czasach, zaledwie tylko tyle byli w stanie zaro
bić, ile im na skromne wystarczyć mogło życie. 
Nigdy im więc nic nie pozostało, aby sobie ja 
kąkolwiek sprawić mogli odzież , dla tego też 
ta, którą mieli na sobie, tak już była z nich o- 
p ad ła , że się w niej nawet w kościele pokazać 
nieśmieli.

W  takim to stanie były rzeczy, kiedy Mar
celli czytając modlitwę, i wiedząc, że niedosta
tek odzieży najbardziej dręczył serce jego żony, 
wybrał był na zakończenie nabożeństwa Ewan
gelią, która nas naucza: „że niepowinniśmy się 
zbyt troszczyć o rzeczy doczesne, ponieważ Bóg 
litościwy równie o nas, jak  o krukach i lilijach 
polnych niezapomina, i równie ich jak i nas kar
mi i odziew a.“  W łaśnie gdy skończył Ewan
gelią , kościelne się także ukończyło było nabo
żeństwo; lud zatem napowrót począł wychodzić 
i- rozbiegać się po zielonej około kościoła mura
wie. Podobny widok niemógł być dla Marceł- 
lego źródłem pociechy lub roztargnienia; patrząc 
bowiem na młódź wesołą i chożą, biegnącą w to
warzystwie swych rodziców lub krewnych, przy
wodził sobie na pamięć przeszłego swego szczę
ścia obrazy, co mu bolesne w sercu zrządzało u- 
czucia. Lecz w krótce tłumy ludu, zrazu zmniej
szać się, a w końcu i zupełnie niknąć zaczęły; 
Marcelli też, lubo niezupełnie jeszcze od trapią
cych go wspomnień wolny, oparł się był o spru- 
chniałą ramę, zaledwie się jeszcze kupy trzyma
jącego okna, z którego zachwycający był wi
dok, na znacznie wzniesiony pagórek, okryty le
szczyną, nad którą kilka wspaniałych i rozło
żystych panowało włoskich orzechów. Pod je 
dnym z tych ostatnich, odpoczy wał jakiś podró
żny, mający na plecach skórzany tłomoczek, a 
w ręku kij z kilku lasek dokupy splecionych. 
Lubo obów’ie tego człowieka niezmiernie kurzem 
okryte, dowodziło, iż drogę pieszo odbywać mu
s ia ł, przystojna jednakże odzież onego, okazy
w ała, że niedostatek niekoniecznie do podobnego 
rodzaju podróżowania musiał go był zniewalać. 
Po niejakiej chwili odpoczynku, podróżny ów 
położył obok siebie laskę, a rozpiąwszy zdięty 
z ramion tłómoczek, wydobył z niego niejakiś 
posiłek, który, ile zdała rozpoznać można było, 
z wielkim pożywał apetytem. O ileż! biedny 
Marcelli, który dotąd jeszcze był nietknął swe
go suchego chleba, chciałby był być uczestni
kiem tej jego, ile widać było, smacznej biesia-
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d y ! W  krótce podróżny chowając reszty po
zostałe od swego śniadania, wydobył sztukę ja 
k iejś pięknej materyi, k tórej, z widoczną ozna
ką  zadowolenia, przez niejaką chwilę się przy
patrzyw szy , zw inął i napowrót do tłomuczka 
sch o w ał; spojrzał pote'm na wydobyty z kiesze
ni zegarek, w łożył na ramiona tłómoczek, w stał, 
a  rzuciwszy okiem na wszystkie strony tej prze
ślicznej, którą opuszczał, okolicy, odszedł.^

Biedni najmniejszej nie zaniedbują okoliczno
śc i, od której się jakiejśkolw iek w swojem nie- 
szczęśliwem położeniu spodziewać mogą ulgi, 
chociażby naw et takow a, dla obojętnych łudzą- 
cem się tylko zdaw ała być samego siebie ma
m ien iem ... istnem urojeniem . . . ;  z tego też po
w odu, pomyślał sobie M arcelli: ponieważ po
dróżny, co pod temi siedział drzew am i, w yda
w a ł mi się mieć postać swobodną, spokojną i 
szczęśliwą, pójdę więc i ja  na tenże sam pagó
rek , wypocząć sobie pod temi drzewami, a mo
że też ów jedyny balsam dla dusz strapionych, 
dobroczynny sen , zamknie chociaż na chwilę 
moje ociężałe pow’ie k i . . .  a t a k . . • ha chwilę 
przynajm niej, nie tylko nieszczęść, ale może i 
g łodu , zapomnieć dozwoli. Wic przeto Bercie, 
krzątającej się przyrządzeniem na jutrzejszą pra
cę kołowrotka, nierzekłszy, w yszedł, a nim je 
szcze przez krętszą ścieżkę doszedł był do owe
go miejsca, na którem przed chwilą ów podró
żny spoczyw ał, spostrzegł, że tam cos w  papier 
zawiniętego leża ło ; bieży zatem co prędzej, przy
b y w a , podnosi, i z wielkiem podziwieniem, za 
pierwszem papieru odwinięciem, cztery podwój
ne widzi L uidory; a gdy dalej ów papier roz
kłada , nowe w nim wzrasta zadziwienie, bo spo
strzega złoty łańcuch i krzyżyk prześlicznej ro
b o ty , taki w łaśn ie , ja k  dostatnie niewiasty dla 
ozdoby na szyi nosić zw ykły. Zdziwiony coraz 
bardziej tem wszystkiem, a nadewszystko mno
gością złota, którego w  szczęśliwych nawet chw i
lach życia swojego, nigdy tak  wiele na raz nie 
posiadał, obejrzał po razy kilka każdą z oso
bna sztukę, długo jedne o drugą uderzał, i 
dźw iękow i się ich przysłuch iw ał,  nakoniec, 
w szystko tak ja k  wpierw było porządnie zaw i
nął. Gdyby komu innemu, a nie Marcellemu, był 
się podobnie szczęśliwy wypadek w ydarzył, na
byłby z nim pewnie o dalszy los swój spokoj- 
ności; lecz on, uw ażając się jedynie za stróża 
i składnika cudzej w łasności, dalekim się od 
niej być zdaw ał: dla tego też i o spoczynku, 
dla którego na ten pagórek by ł w stąpił, zupeł
nie zapomniał. W tem  spostrzegł stojącą w o- 
knie B ertę , mającą wzrok na niego zwrócony. 
W  myśli zatem zasiągnienia od niej jakiej rady, 
da ł je j znak, aby dó niego przybyła. Przybie
ga spiesznym krokiem ciekawością wiedziona 
żona , i coby od niej żądał? skwapliw ie bada. 
Oto, rzecze, rozwijając na nowo papier, znala
złem to wszystko na tem oto m iejscu, i . . . .  
Przebóg! w szakto z ło to ! wszakto pieniądze! w y

krzyknie z uniesieniem i radością B erta. O h! 
co za szczęśliwe dla nas zdarzenie! N ieprawdaż, 
że to złoto? ten krzyżyk, te p ien iąd ze?—  T ak  
jest, z ło to , odpowie z najw iększą spokojnością 
M arcelli, a n aw e t, jeżeli się nie m ylę, co do 
p ieniędzy, to są podwójne Luidory. Co? po
dwójne Luidory! przerwie B e rta , i wnet chwy
ciwszy za pieniądze, liczy je  na swych dłoniach, 
jeden , d w a , trzy , cztery; ach! taką rzeczą ty 
masz ośm Luidorów ? a krzyżyk, czy także jest 
złoty ? — T ak  rozumiem, odpowie zawsze spokoj
ny M arcelli; będący nawet przy nim łańcuch, 
także ze szczerego zdaje się być wyrobiony zło
ta. —- O Boże! Boże! dzięki Ci najw iększe za 
ten skarb tak  w ielki! zaw oła B erta. A  to ani 
chybi jak iś  dobry anioł przyniósł to wszystko 
dla nas i tutaj z ło ż y ł . . . .  t a k . . . .  t a k . . . .  to za
pewnie dobry anioł uczynił, a twoja dzisiejsza 
modlitwa zjednała ci u Boga łaskę, że ciebie do 
znalezienia tego skarbu przeznaczył. Ach! zli
tow ał się przecież Bóg miłosierny nad nam i, i  
niezapomniał o nas, ja k  o owych ewangelicznych 
krukach i lilijach po loych . . . .  Otoż więc znowu 
jesteśmy bogaci. Potrzeba tylko dobrze tym 
skarbem roz rząd z ić .... Z a jeden tedy pieniądz, 
spraw'imy sobie odzież, wygodną i c iep łą , a 
naw et i nieco porządną. Z a  drugi zrobimy so
bie zapas rozmaitej żywności. Za trzeci schlu
dnych sprzętów, naczynia stołowego i do kuchni. 
Z a c z w a r ty ....  oj nie! czwartego potrzebaby na 
w ielki nieprzewidziany wypadek z a c h o w a ć .... 
ale cóż! kiedy by się pościel i krów ka nam przy
d a ł a . . . .  lecz nie, nie, niepotrzeba zbytkować, i 
w szczęściu potrzeba się umieć m ia rk o w ać ..., 
ta k ,  ta k , czwarty więc podwójny, ja k  mówisz, 
L u idor, i krzyżyk z łańcuchem , zachowamy na 
przypadek, broń Boże! choroby lub innego j a 
kiego nowego nieszczęścia. No i cóż ty na to 
M arcelli? czy umiem w  potrzebie być dobrą i 
przewidującą gospodynią? czy dobrem będzie ta 
kie rozporządzenie ? . . .  — Mąż, który ciągle ze spo
kojną litością przypatryw ał się oznakom radości 
swej żony, z uśmiechem jej rzecze: T ak , w szy- 
stkoby to było bardzo dobrze, gdybyśmy tylko 
tego skarbu byli posiadaczami. — Jakto ? zapyta 
ze smutkiem B erta , albożeś ty tego nie znalazł?  
lub czy wiesz, kto to uronił? wszakże, ani na 
pieniądzach ani na krzyżyku, lub obwinięciu o- 
nych, żadnego nieupatruję znaku , a więc do 
tego należyć powinny, komu Opatrzność dozwo
liła  je  znaleść.i— T ak, praw da, że żadnych to 
wszystko nie nosi znaków, jednak ja  się domy
ślam, kto tego jest panem. — Jako? ty się domy
ślasz , zapyta , coraz bardziej zasmucona a ra
zem zdziwiona B erta .—  T ak  jest, domyślam się, 
odpowie ze solennym wyrazem tw arzy, M arcelli. 
Należy to zapewnie do podróżnego, który przed 
chwilą pod tem odpoczywał drzewem. T ak, on 
to niechybnie, przez nieuwagę, uronił ze swego 
tlóm oczka.— Berta zniespokojnością i nadzieją: 
Ależ ten podróżny niemało musi posiadać takich
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sztuk z ło ta , i takich krzyżyków , kiedy dotąd 
swej zguby niespostrzegl; niewiele zatem strata 
tego wszystkiego szkodyby mu przyniosła; kie
dy tym czasem dla n a s . . . .  o Boże! wszystkiem 
praw ieby się s ta ła , gdybyśmy ją  dla siebie za
chow ali!— Praw dę mówisz Berto, znaczneby to 
dla nas było bogactwo, gdybyśmy się odważyli 
p rzy sobie je  zatrzym ać: ale zarazem , ileżbyś- 
my byli nieszczęśliwszymi, niż w obecnem na- 
sze'm jesteśmy położeniu, bo w ierzaj mi Berto, 
ze gdybyśmy ulegli pokusie, i podług twojego 
zdania, jedną część tych pieniędzy użyli na za
kupienie sobie lepszej pościeli lub odzieży, czyż
byśmy mogli tak spokojnie zasypiać, ja k  dziś na 
garści barłogu? czyżbyśmy mogli z weselszem, 
ja k  dziś, czołem , w tych oto łachm anach, wejść 
do świątyni pańskiej ? O ! nie Berto, nie; precz 
więc od nas takow a m yśli! za którąbyśmy się 
skrycie trapić m usieli, pom nąc, że' przyjdzie 
chw ila , w  której trzeba będzie zdać ścisły ra
chunek ze wszystkich spraw  życia naszego. I  
cóżbyśmy na ów czas znaleźli na usprawiedli
wienie nas z tego postępku, który ci w  tej oto 
chw ili, nieuczciwa żądza podsyca? Możebyśmy 
się przed Najwyższym Sędzią sędziów , ostatnią 
naszą nędzą zastawić chcieli? lecz Berto! wr nę
dzy to , w nędzy naszej, te'm w ięcej, jeżeli tak  
mówić można, znajdujemy pobudek do zostania 
poczciwymi: mieliżbyśmy się dobrowolnie wyzu
w ać z ostatniego bogactw a, które nam jeszcze 
W naszym nędznym pozostaje stanie? z tego to 
z nicze'm nieporównanego bogactwa, spoJcoj/iości 
su m ie n ia ? O! n ie , w ierzaj mi B erto , że i 
bez przywłaszczenia sobie tego oto cudzego zło
ta ,  z głodu niepomrzemy. Obejrz się w około 
n a s , spojrzyj na te, obfitym plonem zasłane ni
w y! oto w kró tce  nastąpią ż n iw a , po których 
niezbronno nam będzie zbierać, przez żniwiarzy 
potyrane k łoski, a Pastor nasz m iłosierny, nasz 
Sołtys i nasi poczciwi sąsiedzi, czyż nas nie 
w esprą k ilku miarami zboża z dobroczynnego 
osepu? O! wierzaj mi Berto, wszystkie te nie- 
okazałe wprawdzie i niedostateczne dla kogo in
nego zasiłk i, dla zachowujących spokojne sumie
n ie , są skarbem nierównie większym i milszym, 
a  niżeli cudze złoto; precz więc z niem, precz! 
niechaj co rychlej wraca raczej do swego pana, 
chociażby i bez użytku w okutej pleśnieć mia
ło  szkatu le, a niżelibyśmy mieli dopuścić, żeby 
nam miało rujnować chociaż na chwile spokoj- 
ność naszego sumienia. K łoski! kłoski! Berto, 
chociaż cierniem pokaleczoną i krw ią zbroczona 
zbierane dłonią, zdołają nas i bez złota wyży
w ić .— T ak je s t, rzek ła  upokorzona, ale zawsze 
smutna B erta , zdołają nas od głodu ochronić, 
ależ odzież, odzież na nadchodzącą zim ę, za 
co sobie sprawić zdołamy ? — Niebo' nas i w tem 
bez pomocy nie zostaw i, odpowie Marcelli. Za- 
pomniałażeś co dzisiejsza opiewa Ewangelia? 
„Nietroszczcie się o to, albowiem Ojciec niebie
ski ma o was pieczę.“  W szakże, gdy temu po

dróżnemu powrocę jego zgubę, nie zostaw i mnie 
pewnie bez nagrody, na k tó rą , lubo tym moim 
prostym postępkiem wcale nie zasługuję, lecz 
na ten raz chętnie ją  i z wdzięcznością naw et 
przyjmę , abym ci za nią mógł sprawić odzież, 
której niedostatek tak  cię okropnie trapi. —  Lecz 
gdzież się spodziewasz znaleść owego podróżne
go? wszakże już dawno m usiał się z tąd odda
lić , i kto wie w  jaką  puścił się drogę? zapy
ta z niepewną nadzieją B erta. —  Poszedł on du- 
żym gościńcem, odpowie M arcelli, prowadzącym 
do owej przyjemnej doliny, o pół mili z tąd' od- 
ległej, do której, ja k  ci wiadomo, idąc ścieżką 
nad strumieniem pomiędzy góram i, zaledwie pół 
cwierci mili jest drogi; udam się przeto tą stro
ną i pewny jestem , że go jeszcze na czas w y
przedzę. Przynieś mi tylko co rychlej moje dere
niową la sk ę , a ja  tym czasem przymocuję so
bie chodaki. — Kiedy więc na ten koniec usiadł 
na ziemi M arcelli, i około swego obuwia m aj
struje, na tw arzy powracającej Berty spostrzegł
byś z łatw ością, że je j się ze znalazkiem męża 
nie z łatwością rozstawać przychodziło; rzek ła  
w ięc do niego, oddając mu łaskę: a gdy już  te
go podróżnego niespotkasz, cóż na ów: czas z tem 
bogactwem uczynisz Marcelli ? — H em ! na ów czas 
to będę m usiał. . . .  zatrzymać to wszystko dla 
siebie, nieprawdaż ? przerwie mu skw apliw ie 
żona. N ie, odpowie z surowem na żonę w ej
rzeniem M arcelli, na ów czas, zastaw ię moją 
starą biblią, lub dopóty dzień i noc będę pra
co w ał, dopoki nieuzbieram ty le , ile w ydaw ca 
gminowego dziennika żądać będzie, za trzykro
tne ogłoszenie wiadomości o znalezionych pie
niądzach i kosztowności. W tem  w s ta ł, i ści
skając rękę B erty , bądź zdrow a, rzecze, bądź 
zdrowa, i nietroszcz s ię , jeźliby mnie coś nie
przewidzianego dłużej nieco nad czas do odby
cia tej drogi potrzebny, zatrzym ało; wszakże mi 
się nic złego przytrafić nie może. W iem y, k ie
dy się rozstajemy; ale niewierny, kiedy się napo- 
wrót zobaczymy: to zwyczajny bieg rzeczy.
Raz jeszcze, bądź zdrowa! W strząsnął je j ści
śniętą rękę i odszedł dość szybkim , ja k  na w iek 
jego, krokiem. — Długo Berta na jednem miejscu 
smutna i zawstydzona sta ła  nieporuszoną, bo ją  
wewnętrznie trapić zaczynało, że tak nie jedno
stajny z mężem okazała sposób myślenia w tem , 
co się znalezionych przez niego rzeczy dotyczy
ło ,  a po chwilowej rozwadze i przekonaniu się, 
że istotnie w idok tego bogactw a , upodlające 
w  je j serce wzbudził był żądze, w chęci zasłu
żenia u męża na przebaczenie i pozyskania na- 
powrót drogiego dla niej jego szacunku: pospie
szaj ! pospieszaj! krzyknie za nim z zapałem, 
pospieszaj! ja k  tylko możesz najprędzej; nie
chaj co rychlej to przebrzydłe złoto wróci do 
swego pana; niechaj dłużej nie zaraża wzroku 
mojego, ani rąk twoich! dość, że mnie już raz  
o grzech przyw iodło! pospieszaj więc kochany 
M arcelli! ale zarazem niezapominaj być ostro-
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źnym przebywając ten potok, co przedziela na
sze wzgórki od tej pięknej doliny.

(C iąg dalszy nastąpi.)

K a r m e l .
(D alszy  ciąg.)

Nie daleko od klasztoru, zstępując z góry 
ku morzu, pokazują ruiny dawnego XX. Karme
litów klasztoru, zbudowanego przez Prospera 
w 1632 roku, a zburzonego przez Abdalę Pa
szę; jeszcze dotychczas pozostał refektarz w ska
le wykuty i głęboka cysterna: klasztor ten wi
siał na pochyłości opoki i po większej części 
składał się z jaskiń. Nieco dalej, zstępując 
z góry , znalazłem prześliczną grotę, która się 
zowie „  Szkołą proroczą, “  ma długości 24, a 
szerokości 14 kroków, w ysoka na jakich 9 łok
ci, ściany i sklepienie nadzwyczaj pięknie i gład
ko wyciosane, a na nich dają się postrzegać -he
brajskie, greckie i łacińskie napisy, ale tak za
tarte, ze nic dojść nie podobna: po obu bokach, 
wzdłuż jaskini, znajdują się pięknie z tegoż ka
mienia wyrobione ławy, a z lewej strony od 
wchodu widać wydrążenie w kształcie malutkiej 
celki, w której wedle podania, nocował cza
sem S. Eliasz, kiedy mu niepogoda przeszkadza
ła  wrócić do jego groty na szczycie; w tej bo
wiem wielkiej grocie nauczał Mąż Boży synów 
proroczych. Kiedy jeszcze stał klasztor Prospe
ra , wtedy ta jaskinia była kaplicą N. P. Maryi; 
ale teraz ją zajmuje Santon i urządził w niej 
meczecik, do którego Moślemini często przycho
dzą na modlitwę i przywodzą w ^ferze barany, 
lub inne rzeczy na u trzym anie^B ona, który 
się nie znajdował w czasie mojej bytności, bo, 
przestraszony grassującemi słabościami, ustąpił 
na chwilę w inną stronę. XX. Karmelici mają 
zawsze klucz do tej wielkiej groty i mogą ją ( 
nawiedzać wedle upodobania, nawet przy bytno
ści Santona. Zaraz koło „Szkoły proroczej “ 
znajduje się jaskinia, którą podanie nazywa: 
„Grotą Elizeusza, “ z przyczyny, że tu pierwej 
mieszkał, nim po Ś. Eliaszu objął pieczarę,

W  tej grocie Elizeusza, widziałem sześciu kup
ców Francuzów, przychodzących do zdrowia po 
strasznej febrze, co ich dręczyła przez pół roku: 
patrząc na nich do tyła wyniszczonych, że bar
dziej byli podobni do cieni powstających z gro
bu, jak do ludzi; mrowie mię przeszło i dzięko
wałem Bogu, żem dotychczas nie uległ tej okro
pnej chorobie, bo nie tylko strata życia, ale i 
strata czasu przy udzielonem kilkumiesięcznem 
pozwoleniu, byłaby zabiła moje przedsięwzięcie 
zwiedzenia miejsc świętych.

Z jednym księdzem Karmelitą udałem się 
do źródła, leżącego o półtory godziny od kla
sztoru, w prześlicznym rozdole dwóch skał, 
zwolna spadających ku morzu; woda lekka i 
zimna, dość wysoko wytryska z opoki i nazy
wa się: „Źródłem Eliaszau , bądź dla tego, że 
uderzeniem kija miał utworzyć Prorok to źró
dło, bądź, że z niego czerpał napój. XX. 
Karmelici utrzymują, że to źródło ■wysycha, jak 
tylko Zakonnicy ustąpią z góry Karmelu, a za 
ich powrotem znowu woda przybywa. Takowe 
podanie powtarza i lud okoliczny, bo od wszy
stkich wyznań Karmelici są tu szanowani, jako 
prawi i jedyni Stróże tej świętej góry. Wśród 
ogrodów i gajów, gdzie często pasły się trzo
dy, postępowaliśmy wr górę i o dwieście kro
ków widzieliśmy piękne ruiny z ciosu; był to 
dawniej klasztor wzniesiony za czasu wypraw 
krzyżowych, przez Brokarda, drugiego Karmeli
tów jenerała: można widzieć ze szczątków o- 
grom i piękność tej budowy, bo spodnie skle
pienia lochów jeszcze trwają w całości. Przy 
tych ruinach znajduje się drugie źródło, które
go woda bardzo nie znacznie sączy się ze ska
ły w pięknie wyrobione łoże z tejże opoki. 
Ten rozdół nazywają: „Doliną św iętą,“  gdyż 
po stromych jego ścianach mnóstwo dotychczas 
pozostało jaskiń , w których wedle podania żyli 
Prorocy i pierwsi Ojcowie Kościoła; nadto zo
wie sie: „Jarem Męczenników“ , bo Saraceni 
pomordowali tu zakonników i klasztor zburzy U.

(D okończenie nastąpi.)

P rzy końcu pierwszego półrocza d z i e w i ą t e g o  roJcw istnienia IP fiSJ’jSuC ieia  
JLhiIM} upraszam Szanownych Czytelników, aby p r e n u m e r a t ę  na drugie półrocze 
r o k u  d z i e w i ą t  eg o w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztowych po
nowić raczyli, jeśli niechcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem numerów.

JErnesł & iiltłiier 9 wydawca.
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Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie, (R ed ak to r; J .  Łukaszew icz.)


